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Z wszelkiemi insera tanii, pienią- 
dzmi i korespondencjami prosimy się 
udawać w p r o s t  do n a s z e g o  b i u r a  
w domu p. Scheclinera obok szkoły 
żeńskiej.

W  yelawniet wo 
„  N oto ego K u rj era D r oh o byekiego. “

Nasze smutne stosunki.
Chcąc być bezstronnymi, nic możemy 

całej winy naszego rozstroju i że się tak 
wyrazimy upadku moralnego naszych spraw 
publicznych, przypisać w zupełności li temu 
lub owemu karyerowiczowi. Cóż 011 sam 
bowiem bez poparcia i pomocy drugich jest 
w stanie zdziałać, przeprowadzić9 Wszak 
musi mieć łudzi, po barkach których pnie 
się z szczebla na szczebel, —  którzy mu 
służą do jego celów za bezwiedną drabinę. 
Jeśli drabinę tą jednak stanowią ludzie mniej 
oświeceni, prości czyi że się tak wyrazimy 
prostaczkowie ducha, to rzecz dla nas zro­
zumiała, —  gdy ale ludzie inteligentni, lu­
dzie na stanowisku i powagi dają się uży­
wać za narzędzie i ku takim niechwalebnym 
dążnościom, -—  to już nietylko zdumienie 
ale nawet coś więcej, (a na co stósownego 
wyrazu użyć niechcemy) wywołuje i do 
bardzo niepodchlebnych przypuszczeń pro­
wadzi.

Ci więc mężowie z intelligencyi, mężo­
wie stanowisk, powagi wpływu którzy

czy to czynem czy słowem popierają takich 
ludzi, pomagają im do wzniesienia się na 
gruzach dobra publicznego, poświęcają dlań 
najżywotniejsze sprawy miasta, powiatu 
i kraju, —  są tak samo winni jak i ich 
popierany karyerowicz, —  a opinia publi­
czna występująca tu w roli publicznego 
oskarżyciela, musi icli razem z nim posa­
dzić na ławie oskarżonych, podciągnąć pod 
sąd ogółu.

Pojmujemy żeraz lub dwa może i naj- 
wykształceńszy uledz sprytnemu, zwodni­
czemu ujęciu go w ten lub ówr sposób, —  
gdy ale uwodzenie to ciągnie się przez lata, 
trwa długo, a więc rzecz odbywa się sy­
stematycznie, —  to już przecież nie jedna 
okoliczność, nie jedna chwila nadarza do­
stateczną sposobność do przejrzenia jąsno, 
do należytego ocenienia sytuacyi a więb.Jlo ' 
wycofania się zawczasu z tej niezaszeży^ 
tnej roli służenia podobnym za narzędzie.

A  gdy mimo tego brnie się z nim da­
lej, wbrew swojemu stanowisku, wykształ­
ceniu i powadze, kroczy z nim dalej po tej 
ślizkiej drodze, która się przecież raz skoń­
czyć musi, —  natenczas już z całą wiedzą 
przyjmuje się wspólnictwo a więc i odpo­
wiedzialność za te szkodliwe, zgubne skutki 
jakie, społeczeństwo stąd odnosi.

Starą to jak świat prawdą; że „lepsza 
choć spóźniona aniżeli zgoła żadna poprawa." 
Chcemy w to wierzyć i mieć nadzieję że 
ci do których niniejsze słowa wystosowane 
zdobędą się na tyle męzkiej woli i energii

by zrzucić siebie te jakieś prawdziwie 
dziwne pety, —  a ceniąc swoją własną 
godność, niezależność i poczucie obywatel­
skie, otrzęsą się z tej sieci, w którą icli 
pająk —  karyerowicz, nieznacznie a tak 
zręcznie uwikłał.

(M y to nastąpi, wtedy i inni przy- 
jąwszy to z niekłamaną radością pójdą 
chętnie za dobrym przykładem starszej braci, 
która jako taka winna im być pochodnią 
przyświecającą w krętych i ciasnych a ciem 
nych zaułkach naszych spraw miejscowych.

Ś w i ę t o  l u d z k o ś c i .
( 1 7 7 9  — 1 8 8 9 . )

Francya obchodzi w tym roku święto 
narodowe, B H ^ęt^S SnoM i i oswobodzenia, do- 

w r. 1779, które nie tylko dla Fran- 
cyi- ijainaj, ale dla całej ludzkości miało ogromne 
znaczenie. A  przecież gdy rzucimy okiem na 
dzieje ubiegłego stulecia, na wszyskie przewroty 
i przeobrażenia w tym stuleciu zaszłe — nie 
możemy się pogodzić z myślą, że ty le , wojen, 
tyle walk zaciętych stoczono, tyle krwi ludzkiej 
przelano dlatego tylko, by dziś ludzkość znów 
stała przed zadaniem nie rozwiązanem. wyzwo­
lenia rodu ludzkiego z nędzy i biedy.

Zdawało się głównym przewódzcom rewo- 
lucyi francuskiej, że wyzwolenie narodu z pod 
despotyzmu królewskiego, złamanie władzy ab­
solutnej Burbonów, nadanie praw politycznych 
i swobód obywatelskich wystarczy do uszczęśli­
wienia narodu na zawsze; zdanie to podzielała 
wówczas cała by tak rzec inteligeneya Europy. 
To też gdy w dniu 26. sierpnia 1779 zgroma­
dzenie narodowe uchwaliło deklaracyę praw

KONKURS PIĘKNOŚCI.
Nowella 
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(Dokończenie).
W  tej chwili weszła do pokoju Teresia a 

odciągnąwszy Ładuickiego całą siłą na bok o- 
dezwała się:

„Panie jeśli pan istotnie dwie kobiety po 
rycersku chcesz zasłonić, to w tym wypadku 
uczynisz najrozsądniej gdy temu natrętowi 
drzwi wskażesz". Hermina drżąc cała podążyła 
ku siostrze i obok niej padła zemdlona. Teresia 
wspólnie z Jłidm ckim  zajęła się jej cuceniem 
co się im też udało. Z tej chwili korzystał Za- 
biegalslii i umknął niepostrzeżony. Teresia opo­
wiedziała artyście całe zdarzenie Herminy z Bro­
nisławem a ten peten uniefoiiia zawołał:L&or- 
tret- pannj' Heyufiny przeznaczyłem na -wysta­
wę, a tu znawcy osądzą go tak samo, jak ja 
oryginał osądziłem.“

Na to odezwała się Teresia: „Wonezas jest 
pańska Rawa ustaloną."

„O ! n ie !"—.odparł artysta „wonczas zaja­
śnieje mi tem większe szczęście i mogę śmiało 
dziewicy którą kocham nad życie nie działając 
lekkomyślnie podać moją rękę."

Szkarłatem oblaną twarz swoją ukryła 
Hermina na piersiach siostry. To zdarzenie i 
zwierzenie się zbliżyło obie siostry tem bardziej 
do malarza, uczyniło stosunek tem poufalszy —- 
i odtąd spędzał Ładnicki każdy wieczór w salo­
nie tak drogich mu rodaczek.

W  kilka dni później rzekł Ładnicki do 
swoich przyjaciółek:

„Zwierzyłyście mi swoje przejścia, pozwól­
cież bym i ja  opowiedział Wam moje koleje — 
które też nie są bez ciekawych choć śihutnych 
zdarzeń. Oto jestem synem bogatego właściciela 
dóbr, który odziedziczywszy znaczne posiadłości - 
po ojcu w ziemi krakowskiej, — był panem 
w calem tego słowa znaczeniu. Przy tem był 
dumnym na swoje stare szlachectwo, o którem 
nigdy i przy żadnej sposobności nie zapominał. 
(Myśmy dorośli i studya pokończyli, — ja i 
starszy brat mój Bojomir, więcej/dzieci bowiem 
ojciec niemiał, należało staropolskim szlacheckim

zwyczajem osiąść na którejś wsi i na wzór przod­
ków oddać się niby to gospodarstwu a faktycznie 
wygodnemu życiu wiejskiemu bez zajęcia. — 
Brat starszy Bojomir poddał się temu z ochotą, 
ja zuów który od lat dziecinnych marzyłem 
wcale o ozem innem, wzdychał i tęsknił do 
innych ideałów aniżeli do hulaszczego szlachec­
kiego życia, — dla .którego sztuka a nie łowy, 
karty lub butelka stanc wiła jćdyne pragnienie, 
oświadczyłem ojcu że mani zamiar udać się za gra- 
TŚiłf* kształcić się djijpj. Na to zapytał mnie ojciec 
w jakiem to zawodź® myślę się jeszcze kształcić, 
gdyż zdaniem jego edukacya jakąśmy z bratem 
otrzypiali wystarcza dla szl„.ę.hcica-oby watela. 
Padłszy ojcu do nóg błag,IIAiij.^e Jzami w oczach 
by mi się pozwolił poświęcić sztuce — malarstwu, 
które , nad wszystkie inne ukochałem. Zerwał 
się na to gdyby oparzony, odtrącij od siebie i 
krzyknął głosem pełnym gniewu i oburzenia: 

„Wara waści o tAkia myśleć, — wara mój 
„klejnot szlachecki jakiemś tam pędzlem bez­
cześcić. Na to nie dam ani szeląga, a zechcesz 
„iść uporem — idź lecz nie , ppkazuj mi s;ę 
„ua oczy."
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człowieka i obywatela, nie tylko we Francja, 
ale w całej Europie prawdziwy enfcuzyazm wy­
wołano. Było to swego rodzaju credo wolności. 
Większa część zasad deklaracja zapisaną jest 
dzisiaj w konstytucyach europejskich. Burżoazya 
— rzec można — streściłaBiw niej najszlache­
tniejsze swe dążenia.

Do sformułowania tej deklaracja przyczy­
nił się najwięcej Sieyes, mąż rozleglej filozo­
ficznej myśli i szerokich politycznych poglądów.

"W memoryale, przedstawionym komitetowi 
konstytucyjnemu, rozwinął on swój pogląd na 
społeczeństwo i jego korzyści dla człowieka. 
Udaniem Sieyesa, „celem łączności społecznej 
jest szczęście stowarzyszonych.“ — Społeczeń­
stwo nie zmniejsza środków osobistych każdego 
członka, ale je  powiększa, pomnaża. A  więc stan 
społeczny, nie ustanawia niesprawiedliwej nie­
równości praw obok nierówności przyrodzonej 
środków; przeciwnie, broni równości praw prze­
ciwko przyrodzonemu, aczkolwiek zgubnemu 
wpływowi nierówności, środków. Ustanowiono 
prawo społeczne nie po to ażeby osłabi aói sła­
bego, a wzmacniać mocnego, lecz przeciwnie 
bronić ma, ono słabego przeciw' zamachom ma­
jącego siłę; osłaniając zaś ogół obywateli po­
wagą swą opiekuńczą, zapewnia im wszystkim 
pełne używanie należnych im praw. — „R ó­
wność praw politycznych jest fundamentalną 
zasadą. Jest tak samo świętą, jak równość praw 
cywilnych. Z nierówności praw politycznych 
powstałyby rychło przywileje. Wszelki przywi­
lej jest niesprawiedliwy, nieuawistny i przeciwny 
prawdziwemu celowi społeczeństwa. Prawo jako 
narzędzie powszechne, jako' dzieło woli powsze­
chnej, może mieć na tfilu tylko interes ogółu. 
Obrona wolności osobistej niej jest jedyną ko­
rzyścią ustroju społecznego. Społeczeństwo może 
stać się źródłem rozmaił,ycli dobrodziejstw. Do­
brodziejstwa te wzrastać Redą, w miąrą tego 
jak porządek społeczny korzystać będzie z 
światła, które czas, doświadczenie i rozwój myśli 
rozniecą w opinii publicznej. Sztuka wydobycia 
jak największego dobra ze Stanu społeozticgo, 
jest najpierwszą i najważniejszą. Społeczeństwo 
zorganizowane tak ażeby przynosiło jak najwię­
ksze dobro dla wszystkich, będzie arcydziełem 
rozumu i cnoty. “

Socyali,styczny ten pogląd rui istotnK zna­
czenie społeczeństwa, przebija się też w arty­
kułach deklaracyi praw człowieka, którą był 
przedstawił komitetowi konstytucyjnemu. — AYjr 
konanie tego programu socjalistycznego miało 
być zadaniem X IX . stulecia, tak Jak obalenie 
absolutnej władzy monarchicznej było zadaniem 
X V III. stulecia. Tymczasem inaczej się stało, 
"Wiek X V III. obalił monarchię we Francja, ale 
na gruzach tronu Burbonów powstał cezaryzm, 
a początek wieku X IX . widział człowieka 
olbrzyma broczącego we krwi ludów — a po 
zgonie tego olbrzyma na pustej, skalistej wyśpię, 
wśród głuchego oceanu, odżyła reakeya tóm 
silniejsza, że ludy znużone krowieżerczjonł woj­
nami, nie mieli już sity odporu. A  po JJfciętnym 
roku 1848., kiedy mniemano że powstała wiosŁa 
wolności i W obody narodów, i po ponownych 
walkach — dziś idea legitymizmu i zasadJ

Ta srogość ojca rozgoryczyła mnie. Pozbyłem 
złoty zegarek i inne kosztowności a za uzyskane 
stąd pieniądze puściłem się sam w świat szeroki. 
Udałem się do boskiej Italii gdzie we Floftncyi 
a następnie w Rzymie oddałem się malarstwu 
z całem zapałem. — Ztąd przeniosłem się do 
Paryża i tu doszła mnie wiadomośqgp śmierci 
ojca, który pozostawił testament tej treści, iż 
mnie wydziedzicza a starszego brata czyni głó­
wnym i jedynym spadkobiercą z tern jednak, Me 
gdybym się nawrócił i chciał odpowiednio mojemu 
nazwisku 1 herbowi szlacheckiemu osiąść na wsi
i być obywatelem ziemianinem, natenczas brat 
Bojomir obowiązany mi oddać wskazane włości. 
Niezgłosiłem dotąd po żadne wsparci RJ pomoc; 
lub oddanie mi czegoś, mimo że sam brat radził 
mi pisząc do mnie bym się starał sądownie tak 
niesprawiedliwy testament obalić. Stałem i stoję 
własną pracą, dzięki ziomkom którzy obrazy 
moje dość cenią i zakupują.11

Sędziowie wystawy przyznali istotnie YiJid- 
nickiemu pierwszą nadgrodę za portret Hernii- 
ny. — Z "Warszawy nadszedł list donoszący o 
niebezpiecznej słabości p. Domskiego. Odbyw-

moiiarćhiczne odżyty, a reafecya szerzy _ się siłą 
prawie nieodpartą.

Dziś wpatruŁcfjaię w obliczaj naszego wieku, 
widzimy w-niem wysilenie i znużenie, zoboję­
tnienie i rozpacz, apatyę i niewiarę. A  sfćąd to 
pochodzi? Są to ślady walki, walki strasznej, 
walki demonicznej, jaką duch dziejowego po­
stępu stacza z demonem wsteczności, niebo z 
piekłem na ziemi. Walka tera straszniejsza, 
im na szerszej arenie się tocz j': w domu, na 
forum w kościele, na katedrze profesorskiej, 
w gospodzie, na placu bojowym; słowem i ręką, 
sercem i pięścią toczy się bój o śmijjró lub życie.

„Enrichisez11 vous, powiedział Napoleon III., 
a ludzie poczęli gonić za mamonem — i w tym 
piekielnym biegu cło mety złotego cielca nie 
znają granic. A  w tym biegu i tej walce po­
magają miy wszystkie wynalazki i odkrycia 
ducha ludzkiego —  który w olbrzjonich skokach 
prześciga wszystkiej wieki poprządnie. — ,IJo 
wiek nasz, to olbrzym postępu,_ pasujący 
z potęgami zastoju; z feudalizmem na polu po- 
lityoznem i spótycznem ze seholastyoyzmem rffll 
polu naukowem, z dogmatyzmem na polu wiary, 
z biurokratyzmem i silą pięści na forum publi­
cznego życia. W  zapałach tych wvsila sie i 
wpaBi w szal i zapamiętałość, bo człowiekowi 
trudno prowadzić walkę według a .ytai etycznego 
tempu filozofa, lub ze spokojem Chrystusa, 
Boga - człowieka.

Dziś w wieku pary i elektryki, człowiek 
żj ĵe doryw czej Skutkiem szybkiego tętna życia, 
człowiek naszego wieku jest niecierpliwy, ner­
wowy, .niespokojny, a nowirfy jak „gwiazdy spa­
dające, jak meteory, jak błyskawice, latają kolo 
jego głowy, mąpąc jego myśli, zatrważając serce,

A  przecież wieli X IX . mieni się winkiem 
polfępu. I w istocie: Clifop przestał być ma­
szyn* roboczą, mieszczanin przestał być szatnym 
szlachcica — wSzyscfy są dziś ludźmi, a ręce 
poddańejje • zastąpiła machina. Rękamj i głową 
pracuje dziś każdy dla siebie i ogóty. A  gdzie 
siła rąk i głowy jego nie wystarcza do JEią- 
gnięcia celu. do zabezpieczenia sobie i rodzinie 
warunków spokojnego 'życia, tam się łączy w 
siłę zbiorową i dokonywaj© cuda, stwarza nowe 
światy. A  przecież ani człowiek, ani narody nie 
czują się szczęśliwy*ai, ale owszem .cierpią, a 
cierpią bardzo.

Ludzkość cierpi, bo wzajemna konkurencja 
rozwiązali wszelkie- namiętnemu — a dla, milowa 
bliźniego miejsca nie pozostawiła, bo jakżeż — 
powiada Maltiras — dla wszystkich ludzi przy­
roda nieftui miojapa, a jeśli się ten nadliczbowy 
sam nio usunie — przyroda się postara by go 
usunąć. Co za znakomity wybieg dla'tych, któ­
rym nieznatie uczucie litości i miłosierdzia — 
poco dawać powiadają jałmuj:nę« — kiedy ten 
biedny nadliczbowy i talk zginąć musi. "Więc 
samolubstwo niech kwitnie® a nade wszystko 
wygoda i pożytek własny — ale wygodzie tej 

Lstoi na zawadzie korzyść bliźniego'— więc spryt 
każe/usunąć go — capa? niecnem oszczerstwom, 
ohydną potwiffitea, śmiępzną plotką!1 szatańską 
intrygą. Cóż to za moc dziś spryjjbych ludzi 1 
na świetne, żyjących- niby to z powietrza! A 
każdy z nic.li o gprącycli sercach i zimnych 
workach, jak powiada Szekspir, wkuli* obłudą,

szy wskutek tego na prędce lecz szczerze zarę­
czyny ITerminy z Ładnickim, wyjechały obie 
z powrotem do ojća, który jednak wyszedł z cięż 
kiej słabości i przychodził powoli do sil i zdro­
wia. 'Uoclczas tej rekonwalescencji przygotowy­
wała go zacna Teresia opowiadaniami o mala- 
Tzu z Paryża i odkryła zaręczyny z Iierminą, 
Następnie widząc że p. Domski już zupełnie bez 
jej opieki obejśfc<się może, postanowiła przed- 
sięwziąść podróż do Krakowa a to pod pretextem 
zwiedzenia tej skarbnicy drogich polskiemu sercu 
pamiątek narodowych, — w myśli zaś tkwił 
zamiar zobaczenia się z bratem Bojomirem i 
ułożenia się z nim co do przyszłości zaręczonych.

■ Trafiła tak szczęśliwie że starszy Ładnicki 
bawił wtyknie w Krakowie i tu zaznajomiwszy 
się z nim bliżej u pewnej rodzinją jęła afn na 
rzecz brata iL̂ IJtor.miny nakłaniać. Po Jdlku ty­
godniach zaanonsowano jej wizytę p. Bojomira. 
Zdziwienie jej wzrosło tein bardziej gdy wszedł 
do salonu w stroju galowym i z n.iezwjddą, 
uroczystą miną. Przywitawszy się, usiadł a na­
stępnie przemówił w te słowa:

intrygą,1 oszczerstwem i potwarżą, jakby się Z niemi 
wraz urodził. Są to maluczcj^ ludzie bez wię- 
kszjrch zdolności, ale mają spryt i przewrotność, 
a przedewszjistkiem własną korzjść na oku — 
a ponieważ im w drodze stoją ludzie zdolni — 
z głową i sercem — z poczuciem własnej godności, 
kochającjr szczerze ludzkość — więc usunąć ich 
trzeba — boby jeszcze mogli zaćmić spryt tych 
maluczkich ludzi, lub odsłonić ich miernotę. 
Precz z talentem miernota niech żyje! Tak 
wszędzie się dzieje, w Paryżu czy w Drohobjrczu.

Z przedmieścńa!
Darujcie staremu przedmieszczucliowi że 

mu się Zachciało w spraWy publiczne wściubić 
też swoje trzy grosze i odezwać-się jako temu, 
który ponosząc na równi z panami mieszcza­
nami rfiżne ciężary, ma też i prawa wyborcy — 
obywatela.

AV ostatnich dniach zmuszony interesami 
bywać w mieście codziennie, słyszę wciąż to tu, 
to tam — rozmowy i debaty o przysRym, no­
wym burmistrzu Drohobycza. Naprawdę żal mi 
tycłi kandydatów że, narażeni przez to tak 
częste wspominanie ich na czkawkę, mogą na 
nią mimochcąc swój żywot przedwcześnie zakoń- 
cz\ ć. A  że takie dyskusye to rzecz zaraźliwa, 
zatem nic dziwnego że i ja temu uległem i o 
wjdoorze burmistrza od 13 dni majaczę i gwałtem 
nad tom kto nim być ma przemyśluję.

Owóż jako człowiek starej daty doszedłem 
oparty na, doświadczeniu mojego długiego życia 
do przekonania, że dawniej gdy naszymi mia­
stami rządzili burmistrze nie dyplomowani do­
ktoratami, majątki gminne były znaczne a kaw> 
miejskie pełne. Od czasu gdy nowomodni dokto- 
rowie-burmistrze zaczęli nami rządzić, — mają­
tki gminne stopniały, kasy miejskie próżne, a 
■tyj dodatku zostawiono im na pamiątkę po sobie 
znaczne długi. Najlepiej o tern. świaddzą Sambor, 
Przemyśl, Brody i wiele innjtcli miast naszych. 
Z tego widoczna, że dla dobra miast niekoniecz­
nie potrzebny, burmistrz-doktor, którego rozum 
przeszpikowauo paragrafami. Ze mam słuszność, 

'dowodem ś. p. "Wacław Dąbrowski prezydent 
miasta Lwowa, który cały świat przekonał iż 
jako prosty rękodzielnik, lakiernik rządził sto- 
łecznein miastem rozumnie, ku zadowoleniu 
wszystkich i po zgonie swoim wywołał żal ogólny.

Na tern oparty wnoszę źe na dobrego 
burmistrza zbyteefeny doktorat a natomiast po­
trzebne następujące zalety:

1). By przy jakiem takiem wykształceniu 
posiada* prawy charakter, zdrowy, naturalny a 
nie paragrafowo zakręcony, tozsądek.

‘21 Zebj’ był znanym, iż jest lam u siebie 
dobrym gospodarzem, - gdyż kto umie dla, siebie

„Rozważyłem całą sprawę należycie. Zga­
dzam się na pobranie się brata z panną Her- 
miną jednak z tym warunkiem, że ja mu odstę­
puję połowę dóbr po ojcu pozostałych, — zaś 
pani odstąpisz Hermmie caty swój posag — 
a mnie oddasz swoją rękę.11

Teresia słysząc to zdumiała i drżącym od 
wzruszenia głosem odparła:

' -Niewiem dla czego pan chcesz mnie nie- 
grzeszącą pięknością uszczęśliwić swoją ręką, 
tenrbarclziej gdy i posag mój ma przejść na 
własność Herminy ?“ '

„Pani!“ — odpowiedział Bojomir —- od­
niosłaś Twojem szląchetnem sercem i anielską 
dobrocią zwycięztwo w „ K o n k u r s ie  p ię ­
k n o ś c i "  nie oiałaf lecz duszy i serca które 
poznałem, Ja przez tyle lat ciągnąłem dochody 
z połowy majątku który się słusznie bratu 
natyży — on zaś potrzebuje na początek i by 
również Hermina nie martwiła się że mu nic 
nie wniosła. To powód dla którego prósz?' bjor- 
jej swój posag odstąpiła — a Ciebie biorąc baz 
posagu chcę dać dowód jak wysoko Cię ceni 
i bezinteresownie Twą rękę posiąść pragnę/1
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nieźlo gospodarzyć ten i w powierzonym mu 
potrafi dobrzś gospodarować.

3). By go znano jako człowieka, oszczę­
dnego a nie letkiewicza hulakę, kto bowiem 
nie umie swego • zaszanowaó ten i cudze nie- 
oszczędzi ale zmarnotrawi.

4). By był człowiekiem zasobnym a więc 
niezawisłym, gdyż wiedy nie będzie uważał sdjfgo 
stanowiska za ów żłób do którego tylko na to 
przywiązali by zeń jadł, ale za godność pomie­
rzoną mu zaufaniem współobywateli za którą 
więcej sercem i szacunkiem powszechnym aniżeli 
groszem, pensyą się płaci.

Śmiejcie się ze mnie starego lub nie, a ja 
wypowiedziawszy to co mi serce dyktowało a 
rozum uznał za stosowne i potrzebne, składam 
pióro na półkę gdzie niech rdzewieje dalej jak 
dotąd. X. X.

K R O J M  K A.
t  Ks. Bazyli Hapanowicz dziekan droho- 

bycki i gr. kat. proboszcz w Stebniku zmarł
11. b. ni. w 87 roku życia.

Otwarcie tutejszych szkół ożywiło trochę 
nasze miasto. Gwarno roi młódź po ulicach
uwijając się za różnymi interesami, przygoto­
wując się do długiej całorocznej pracy. Witamy 
ją jako naszą, przyszłą nadzieję kraju szczerem 
„S fc cz ę ść  W a m  B o ż e ! '1 — a jej zacnym 
kierownikom, nauczycielom życzymy by, ich 
żmudna praca wydała plon najobfitszy.

Grono profesorów tutejszej^ gimnazyum 
uległo dalszej zmianie, t. j. że dodatkowo do 
poprzednio już podanych _ zmian, — ubywa 
jedna z cenniejszych sił t. j. dr. Warmski prze­
niesiony do Lwowa. W  miejsce ubyłycłi, prze­
znaczeni do gimnazyum drohobyckiego p. p. 
profesorowie: B edn arsk i, G o tfre jó w  i Zyfch.

Wieczorek muzykalno-dramalyczny na dochód 
odbudowania muru okalającego smętarz izrae- 
lieki, — odbył się 14 b. m. przy nader licznym 
udziale publiczności i bardzo cennycji siłach 
artystycznych w sali gimnastycznej. Bliższo 

n-awozdanie i ocenę tegoż dla braku czasu i 
mifjjsc.ą. odkładamy do następnego Nru.

Wieczorek Z tańcami urządzony staraniem 
młodzieży akademickiej M Drohobyczu na dochód 
Towarzystwa ku wspieraniu rygorozantów we 
Lwowie dnia 29. sierpnia b. r. powiódł się 
nadspodziewanie świetnie, chociaż niektórzy z 
młodszych akademików w sposób więcej, jak 
niekoleżeński starali się na każdym kroku pa­
raliżować działanie komitetu wieczorkowego, a 
co najmniej o ile możności uszczuplić dochód, 
przeznaczony dla ubogich kolegów.

Więcej niż ci, zaszkodził wieczorkowi ule­
wny deszcz, który wiele rodzin wstrzymał od 
wzięcia w nim udziału.

Pod ochoczein kierownictwem p. dra Na­
tana Apfel bawiło się i tańczyło licznie zebrane 
towarzystwo do białego rana.

Dochód materyalny, uzyskany z wieczorku 
przedstawia się w sumie złr. 108 brutto, z czego 
czysty dochód w kwocie złr. 58. 80 ć't. przesłano 
towarzystwu ku wspieraniu rygorozantów we 
Lwowie.

Niechaj nam wolno będzie w tam miejscu 
wyrazić serdeczne podziękowanie■ łaskawym o- 
fDrodaweom, którzy znaczniejszymi naddatkami 
przyczynili się cło powiększenia dochodu na cel 
dobroczynny, jako to: pp. Ungerowi, Błażo- 
wskiemu, drowi Apfel i innym, następnie c. k. 
sekretarzowi namiestnictwa W u Arvay za bez-

Szeroka, wspaniała Wisła przedziela dwa 
duże dobrze zagospodarowane majątki, w któ- 
rych nasi znajomi bracia Ładniecy i ich żony, 
siostry z domu DonTskie zamieszkują i szczę­
śliwe życie prowadzą. Jak mężowie znani i 
szanowani powszechnie jako prawi obywatele, 
dobrzy gospodarze i przykładni ojcOwie, — ftap 
ich żony cieszą się opinią wzorowych żon, ma­
tek i obywatelek.

Zabiegalski który wyszedł tak nieszczęśli- 
wih z wymyślonego „k o n k u r s u  p i ę k n o ś c i 11 
ożenił się też z jakąś starą panną lia której 
posagu i charakterze zawiódł się niepospolicie. 
Zakopał się na wsi, zabojętniał mu świat cały, 
i wyrzeka ustawicznie na los, który go tak 
niemiłosiernie sebłostał.

| płatne odstąpienie sal: gimnastycznej, a w końcu 
zacnemu naszemu protektorowi drowi Natanowi 
fAp£el, które jwporl iwyttf staraniom i tym razem za- 
wdzięczyć należy powodzeiłie wieczorku. Komitet.

Deutsches Theater u n te r  D i r e c t i o n  des 
L. Z a 1 a n o w s k i zaszczycił swem przybyciem 
tutejsze miasto, chcąc w niem siać „d ie  ho- 
h e r e  d e u t s c h e  O u ltu r 1*. Na szczęście je ­
dnak licha gra, tych p'dbudo-artysjfców a co głó­
wniejsza zbyt pofałdowane i iście odstraszające 
buziaki nimf germańskich, zmusiły ich już po 

j drugiem przedstawieniu opuścfó nie gościnny 
: Drohobycz. Gdyby nie to,- kto wie czyby nasi 

„geJ d l ia b y 11 liiedelektowali się dłużej tak im 
sympatycznym dźwiękiem mowy krzyżackiej.

Towarzystwo muzyczne które się u nas ro­
zwinęło dość szczęśliwie i doszło już do zakupna 
fortepianu i t. p. od dłuższego czasu niedaje 
znaku z-ycia. Członkowie tegoż Towarzystwa 
którzy na zakupno własnego fortepianu i t. p. 
składali datki interpelują niniejszem przez 
nasze pismo dotyczących kierowników: „co się 
z tern wszystkiem dzieje?11 — ,iczy j est nadzieja 
dalszego istnienia i kiedy znów dowiedzą się 
choć nieco o losach jego?

W sprawie „Ogniska11 odbiM|ny następu­
jące pismo: Sząnowna Redakeyo! Odnośnie do 
wzmianki zamieszczonej w ostatnim Numerze 
b; „Kurjera Drohobyckifco11 o założyć się ma- 
jącem Stowarzyszeniu „Ognisko" w Drohobyczu 
upraszam jako ten, który myśl założenia tego 
Stowarzyszenia na zebraniu poufnem akademi­
ków podniósł i który głównie pracami przygo­
towawczymi tegoż się zajmuje, o umieszczenie w 
najbliższym Numerze następującego wyjaśnienia:

■Stowarzyszenie „Ognisko" ma b#ć — w 
myśl statutu — nie wyłącznie akademickiem, 
bo akademicy czjmni według ustawmy do Stowa­
rzyszeń na prowinoyi nawet należeć nie mogą — 
lecz będzie ono Stowarzyszeniem intełligentnej 
młodzieży Drohobyckiej, do której przecież i 
ukończeni akademicy z pewnością należą.

Co do programu naszego Stowarzyszenia 
została szan. Redakcja*snąć mylnie poinformo­
waną, bo celem jego jest j3 utworzenie ogniska 
życia towarzyskiego dla członków i 2) matery- 
alw wspieranie tychże; tak więc ze względu Tia 

miel drugi złączenie się z< -sz. Towarzystwem 
Lese und Geselligkeitsvereiu" jest niemożliwe.

Przy tej sposobności musimy zaznaczyć, 
że szan. Towarzystwo „Lesfi und Geselligkeits- 
verein" aczkolwiek wyłącznie intelligentnych 
ma członków jęet przecież przeważnie ogniskiem 
|.)lutokraęyi — a ci akademicy, którzy do niej 
liczyć się nie mogą, dozfrawali od szan. tego 
Towarzystwa często przykrości.

Zresztą nie można pominąć milczeniem, 
że (z przyczyny niewiadomej) tradycyonalnie 
akademicy i „Lese u. Gesell. Yerein" stanowią 
dwa.; nieprzyjaźne obozy.

Z  g łęb ok iem  pow ażaniem  
W  im ieniu kom itetu  T ow arz. „ O g n i s k o "

Mojżesz Packtman 
ja k o  prow . p rzew odn iczący .

Mieszkańcy ulicy wiodącej ku żupie nade­
słali nam pisemną, d ł i łą  a' błagalną prośbę 
w sprawie chodnika, który istotnie chyba na 
utrapienie a nie ku wygodzie przechodniów 
H takim stance się znajduje, iż lepiej brnąć 
w błocie niż po tych kończastyc-h kamykach 
wyprawiać skoki gimnastyczne. — Do pana 
Zarządcy miasta tedy, o którego dobrych chę­
ciach i zamiarach nie wątpimy, pozwalamy 
sobie zaapelować w tej sprawie w nadziei że, 
odezwanie się nasźe dońgnie pozostanie głosem 
wołajkoego na puszczy.

DROBNOSTKI HUM ORYSTYCZNE.

Wspaniałomyślny. „Panie mcfeebyś też raczył 
się przyczynić jednym guldenem na cel pogrzebu 
adwokata X . który' zmarł nię pozostawiwszy 
po sobie ani centa.11

„Masz pan tu piątkę ale każ ich odrazu 
pięciu pochować !"

Nie zły pomysł. „Ponieważ ojciec w testa­
mencie nakazał nam pod utratą jego błogosła­
wieństwa byśmy mu do trumny włożyli 1000 złr. 
a. w. jako tą kwotę którą rozpoczął dorabianie 
się, ~ zatem dajmy po 500 złr. i uczyńmy jego 
ostatniej woli zadosyć."1

„Ja sądzę11 mówi młodszy syn, — „że sta­
remu na tamtym świecie niepotrzeba gotówki 
i możemy to śmiało zastąpić wekslem wysta­
wionym na 1000 złr. a. w.11

Przy egzaminie. „Jak się nazywa ten minerał 
który ci tu pokazuję?"

„Trachit“ — odpowiada uczeń.
„A  po czeni go poznajesz'?!11 zapytuje nau­

czyciel.
„Po przylepionym na nim Nr. z katalogu.11

W sądzie. „Twierdzisz żeś głodem zmuszo­
ny ukradł barana, — a przecież gdy się jest 
głodnym to jeszcze nie potrzeba zaraz kraść 
całego barana?11

„Wielmożny sędzio" odpowiada obwiniony 
„nie miałem noża przy sobie, gdyby nie to był­
bym pewnie nie brał całego barana ale wykroił 
sobie z niego tylko kawałek.11

Także pociecha. Dwóch przyjaciół^ którzy 
ożenili się z wdówkami, zdybują się po dłuższem 
niewidzeniu i zwierzają wzajemnie z różnych 
dolegliwości. Między innymi mówi:

A. „O ! moja baba to istny Herod!"
B. „A ch! i moja nielepsza."
A. „A le wiesz co? — gdy mi jej gderania już 

za wiele, wtedy otwieram pierwszego lepszego 
klassyka rzymskiego i jej na złość a sobie ku 
pociesze czytani go zapamiętale.11

B. „I ja  szukam wtedy pociechy i osłody 
w czytaniu ale nie ćklassyków tylko jej testa­
mentu,: którym mi po swej śmierci 100.000 złr.
a. w. zapisuje."

3  P E O S T O W A ł T I E .
W  przekonaniu że nowy tutejszy organ 

opinii publicznej jest w całem tego słowa zna­
czeniu niezawisłym, czego dowodem iż ludziom 
zbakierowanym się niepoddał i od nich odłączął 
i w nadziei że w poczuciu sprawiedliwości i 
bezstronności nieodmówi nam miejsca dla w y­
świecenia prawdy, prosimy o zamieszczenie na- 
stępującego

S p r o s t o w a n i a .
W notatce dołączonej do naszego sprosto­

wania umieszczonego w Nr. 3 byłego „Kurjera 
Drohobyckiego11 z 1. września 1889 r. zawierają 
się dalsze a ewentualnie powtórzone niepra­
wdziwe fakta i tak: N ie p r a w d ą  j e s t  że  
5000 złr. zw ra ca , ją  w ł a ś c i c : e le  p r o p i-  
n a c y i  ty m  z n ie j  w D r o h o b y c z u  za ­
m ie s z k a ły m  o k t ó r y c h  im  g ł ó w n i e  
c h o d z i,  t. j. jawnym wspólnikom pp. Mojże­
szowi i L  oj zerowi Gartenbergom jako też taj­
nemu •włląiółnikowi p. Herszowi Goldhamerowi, 
gdyż w ogóle właściciele tej propinacyi nie- 
zwracają nikomu bądź jakiej kwoty, a zatem 
też niezwracają kwoty 5000 złr. a. w.

Sądziliśmy że pp. Gartenbergi i Goldhamer, 
których to doniesienie też obraża i krzywdzi 
podając w podejrzenie że tacy obywatele są 
w stanie dawać się przez kogoś tak nieznaczną 
kwotą przekupywać, —  wystąpią sami z zaprze­
czeniem temu, niedoczekawszy się jednak tego, 
występujemy sami z niniejszem sprostowaniem 
i odpieramy te zarzuty jak wprost bezpodstawne 
i fałszywe.

Na zakończenie dodajemy, że całe to do­
niesienie pochodzi ze zbyt mętnego źródła i od 
lhdzi nam nieżyczliwych chcących na nas bądź 
coś zyskać bądź nam tylko zaszkodzić, — i że 
na tem kończymy z nimi w tej sprawie wszelką 
polemikę raz na zawsze.

D roh ob ycz  dnia 10. w rześnia 1889.

Mendel Samuely, im aurycy Lindenbaum 
im ien iem  sp ad kobierców  D aw ida Lindenbaum a

N A D E S Ł A N E ,
ZEPod.zięlscw an ie ,

Bawiąc dłuższy czas w Truskawcu i po­
znawszy się z technikiem dentystycznym p. 
Bernardem Bergerem z Drohobycza, zamówiłem 
u niego s z t u c z n ą  s z c z ę k ę  którą wykonał 
bardzę .zręcznie i starannie a nadto r.za nader 
umiarkowaną cenę. Używając takową już od 
kilku tygodni i będąc z niej zupełnie zadowo­
lonym, — przy tem przekonawszy się że jest
0 wiele lepiej t. j. sztuczniej i praktyczniej 
sporządzoną aniżeli poprzednie u innych denty­
stów zamówione, — składam temuż p.* Bernar­
dowi Bergerowi technikowi dentystycznemu w 
Drohobyczu szczere publiczne podziękowanie i 
polecam go sumiennie jako bardzo zręcznego
1 zdolnego w tym zawodzie.

T ru skaw iec 3. w rześnia 1889.

S. T . Krowicki, -em eryt, urzędnik.



NOWY KURJER DROHOBYCRI.

Nakładem Towarzystwa

imienia Stanisława Staszica
we Lwowie.

wyszły dotąd książeczki:
Żywot Stanisława Staszica z ryciną . .
Generał Jan Henryk Dąbrowski, dowódzca 

legionów polskich z ry c łń ą  . . .
0  sejmie i wyborach do sejmu . . . .
Moskwa wobec Unii i P o ls k i ........................
Józef Pułaski, starosta warecki, twórca  

konfederacyi barskmj . . . .
(9. 3 - 3 . ;
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L. S C H W A R Z
i GŁÓIt SIU

w  S a m b o rze .

Utrzymuje na skłsinkie książki szkolne 
i do modlenia. — Druki szkolne, gminne, 
gospodarcze, wojskowe i t. p. oraz przyj­

muje obrazy do oprawy.
(7. 3 - 3 . )
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Sztuczne zęby i  szczeki
POD GWARANC |ą ,

sporządzam i wykonuję również wszelkie ope- 
racye zębów bez boiu, emalią, srebrem i złotem 
podług amerykańskiego systemu po umiarkowa­

nych cenach.

e l i e r  i  o r d y & a c y a
w domu p. M iinzera ulica Eorysławska, I. 317.

Z  g łęb ok iem  pow ażaniem

B I R l I k E B  B I R B i R
technik dentystyczny z Wiednia, 

były asystent nadwornego Dra Van der Hoope w W iedni".
(14. 2 - ? . )

jSfyfg. cogOaO cc
13'G >gs

N O W O  U R Z Ą D Z O N Y  |
Magazyn płócien, gotowej bielizny dla dam i m ęzczyzn, jt 

jj] haftów, koronek i przyborów do k 'aw icczyzny
pod. fir m ą :

M A R Y A N  BAŁAO Ta  i
w D R O H O BYCZU , Rynek I  5. |

p o le c a  na se zo n  je s ie n n y  i z im o w y  |j|
ś w i e ż o  s p r o w a d z o n e  w  w i e l k i m  w  y l »  o i ^ e :  |J|

F l a n e l k i  k o lo r o w e  is la n d zk ie . [jji
B a r c h a n y  b ia łe  szn u rk o w e  i p ikn iW . ih
C l i m t k i  c z y s to  w e K E n n a  d o  o k u c i a  s ię , ch u stk i w lg e zp o w e  w  n » -  hł' 

d n y e li k o lo ra ch .
lin łgark i (baszlik i) ^  n o w y c h -ij|sb0i ach, r h
X (U V O Ś < ‘ i  w  Kar n Ib 11 raob fu trzanych , bnwpik.Jwy e-11, pliszowj||jh dla, [I. 

pań i dzieci dla p a n ów J cza p k i futrzam ie oraz do śn iegu  t.ryko- I ||
town ók r jp ie  g łow y . ■

Jersey taillc i  blnzy czy sto  w ełn iann e trykotc^S^clla pań. 
Poóey.ochy dla Pań i dzieci czysto  wełnianne.
Skarpetki dla m ęzczyzn  czysto  w ełnianne.
K o ł d r y  w atow ane i w ełnianne kocyk i.
W ełn a  i  włOCSKki dd robót,' .*yvs‘ze lk iego ro d z a ju .
N a j n o w s z e  u b r a n i a  Z niory, Surali, oraz baranki, plusze i pióra. I 1 
Nowości w ubranych kapeluszach dam skich. jfj
W stążk i, Sznnrów ki k ro ju  fran cu sk iego.
K raw atk i, Iłeszczochrony, Szelki. I
Nowości w zaczętych robotach na kanw ie, jedwahłn

i plnszn. . . .  [|
T r y k o t o w e  s n k i e i l k i  d la dziewcząt-, i chłoppów .
C e r a t a  n a jlepsza  na sto ły  i ob ic ia  m ebli, now ość z te jż e : gotow e 

obru sy  n a  sto ły .
F i r a n k i  k o r o n k o w e  bia ło, krem ow o, oraz w ełnianne. rth
K r e s k i  d o  ob szy c ia  sukien. Ul
K oron k i i w stawki niciarm e ręcznej roboty . |tj!
P l 7 0 c l y  d o  k o s z u l  dam skich na p łótn ie  haftow ane ręcznie. rtj

W y łą czn y  kom isow y  skład b.i^ginalnej bieli- i 
zny  wełnianej system u Dra Jaegera a wyrobu I

W . Bengera Synów, które jako to: !
koszule, kaftaniki, spodnie oraz ogrzewane! goładka 

p o  cenach ściśle fabrycznych §tf.dle. cennika sprzedaję,

(j| Zamówienia łaskawe z prowinryi’ pdwrotnit i uaj£|liirnfijjyr | j|
oraz sumiennie uskuteczniam. (|

(13. 2 - 4 . )  m

rt1

Sz^Toisia I pe^TT-na, pom oc
na cierpienia żołądkowe i tegoż skutki!!

N ajla jp zym  i n a jsku teczn ie jszym  środkiem  do utrzym ania zdrow ia, 
“ czyszczen ia  i utrzym ania czysto  soków  i krwi, jakoteż do pobudzenia  d o ­
breg o  traw ienia je s t  A szędzie ju ż  znany i u lu b ion y

Balsam ź^cia Dr. R of»,ejjjo>
T en że  sporżądza się  % najlepszych, i  najskuteczniejszych zió ł alpejskich  

na jstaranniej, je s t  zu p ełn ie  pew nym  na w szelk ie  uciążliwości traioienia, kur­
cze żołądkow e , hrak apetytu, odbijania się, napieranie krw i} hem oroidy i t. p. 
Skutkiem  sw ej znakom itej sku teczn ości sta ł się  tenże pew nym  i n iezaw o­
dnym  środkiem  ludowym .

W ielka flaszka kosztuje 1 złi*. mała 50 centów. 
Tysiąc listów uznania do przeglądnięcia! 

P rzestro g a  11
Celem  u ch ylen ia  oszukaństw a, zw raca się  uw agę każdego, że każda, 

w ed łu g  orygin a ln e j recep ty  przeżeranie sam ego sporządzona flaszka Balsamu. 
Ż ycia  Dr. R osa ’eg o  je s t  zaw iniętą w  n ieb iesk i karton , napisem  w  stronach 
p od łu żn ych . „D r. K os a1 ego  B alsam  życ ia  z apfcćki p od  Czarnjun Orłem , B . Fra- 
gnera, P ra g a  205— 3“  zaopa trzon y  w  ję z y k u  n iem ieck im , czeskim , w ęgierskim  
i fran cu sk im , i k tóreg o  czo ło  opatrzone je s t  praw nem i m arkam i oehronnem i.

M arka ochronna. P R A W D Z IW E G O

Balsamu życia Or. Rosaego
dostać m ożn a ty lk o

w głównym składzie faorykanta

B. F R A G r N E R A
W  aptece p od  „C zarnym  O rłom "

Praga 205 -  3.
Wszystkie apteki Lwowa i kraju, jakoteż wszystkie większe apteki 

austru-węgierskiej monarchii mają na składzie Balsam życia.
W  D r o h o b y c z u  u :  f i . K ob u zow sk iego  aptekarza i A . K rzyrzanbw skiego

aptćkarza.
Tam że o trzy m a ć m ożna

P r a s k ą  M a ś ć  u n i w e r s a l n ą  d o m o w ą
środek leczniczy uznany na wszelkie z a p  a l ć n i ą ,  rany i  w&iody, 

tysiącem, lisfmo pochwalnych.
T eg oż  używ a się z pewnW u skutkiem  na zapalenia, zatrzym anie m leka 

i ztwarTlżenie p iersi p rzy  od łączan iu , na w rzody, kai*15unkuljy, w rzod y  na pa- 
znogciaelrtA żyw e nidęso na palcach , na zatw ardzenia, nRjBfchnlłjcia g ru czo łów  
i t. p. —  W sze lk ie  zapalenia, stw ardnienia i napuchnięoia le czy  w krótkim  
czaapłt le jjl g d y  wyzód ju ż  zaczą łby  m ateryzow ać, wkifctce n aciągn ie  i w y le ­
c z y /s ię  — P uszka 25 i 35 centów .

P rzestro g a !
P oniew aż p r a s k ą  M a ś ć  uniw ersalną często 

naśladują, ó*i,iv,oga się, że ty lko u mnie, wyra tuki. 
się w ed łu g  przypisu orygin a ln ego . M aść jest tylko  
i.t-leilf p ro  u-dziwą je że li żó łte  m otdlBBP puszk i za ­
w inięte są w fisw w one p rzep isy  .użycia (w 9 ję z y ­

kach) i w rfiebieskie kartony  —  które n oszą  m arkę ochronna.

B A L S A M  U S Z N Y
N ajpew n iejszy  i w ielom a doś w i ® 1 eze ni arn i 'ń y ą iy ib oa a n y  środek, le ­

czą cy  tępóĄć słu ch u  zupełnie. —  F lakon  1 zlr. (fi. 4 ^
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stOo z/n z/n z/n z/n z/n z/n z/n z/n z/n z/n z/n z/nzCP z/n etc z/n z/n z/n®
Ś §
§ T E C H N I K  D E N T Y S T Y C Z N Y  §

§
§ r* ii|J Ł 1 Fuchsberg §

§  
§

Bernard

■ w  B c r y s ł a w i u

§ sporządza sztuczne wEy i szczUd podług me- §
§  t o  d y am e r y  M iń s k ie j  i uskutecznia wszel- §
c kie reperacyH w tym zawodzie w krótkiem czasie f  
o  • S
jg P° nader nizkiej ęgnie pod 2 letną gwarancyą. j.

| A T E L I E R  «
o w p . Wahlinyerą -prgy ,drphohyckmv-Jrakeie. 7?

«̂ L5 1 -1 .) §

Wydawca i odpowiedzialny redaktor A. Milerowicz. Papier z fabryki Czerlańskiej.

K ć/7 1/, zer: zen z/n z/n z/n •//. z/n z/jfii z/k z/n z/n z/n z/n z/n z/n z/n *>

Z drukarni Schwarza i Trojana w Samborze.

S C H W A R Z A  i T R O J A N A
■w S a m b o rze ,

przyjmuje i wykonuje wszelkiego rodzaju 
zamówienia w zakres sztuki drukarskiej 

wchodzące.
Ceny na jiiin iurkowa ńsy:<',

D r u k  c z y s t y  i o z d o b n y .
(2. 4 — 0 )


